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Zaanw pilarz w ojskow y bc-tliń-ki, En.LjOr 

?  c h r e i b e r s h o f e n, w artykule, powtórzo
nym przez kilka dzienników niemieckich, roz
pakuje najaktualniejsze dziś pytanie wojenne:
I .to picrwszy zaatakuje na froncie zachodnim? 
A bcm y stan nie może trwać długo. Dawniej, 
kiedy prowadzono w ojny gabinetowo małe- 
mi wojakami, przeciąganie sytuacyi nieiozstrzy- 
gniętej było możliwe, jednak nie dziś, w  okre
sie armij' milionowycn i równoczesnej w ojny 
jicspod-i.rczci. M atur Schreibershofen twierdzi, 
wbrew utartej opinii, że Niemcy me mają po- 
v •* n- o rychle rozstrzygnięcie na za
chodzie, czas bowiem pracuje nie dla koalicyi, 
le* z mocarstw' centialnych.

Niemcy- nra wadzą wojnę wszedzie na terenie 
nieprzyjacielskim, utrzymały dotychczas na 
ogol «re i iaucv i swoje pozycye, uporały się zu 
pełnie z frontem wschodnim i teraz, mając siły 
równe z koalicyą, mogą odpierać wszystkie 
ataki na zachodzie. Także gospodarcze położe
nie państw centralnych poprawiło się wskutek 
odnowienia obrotu handlowego z Rosyą i z U- 
krainą, Apiowdzacya w  środki żywności i su 
sów ce jest na dłuższy czas zapewniona. Nastrój 
na fnm cie i w trłębi kraju jest spokojny i stały, 
wewnętrzne spory zawsze wkrótce przyck-haty.
Ta Bewność stosunków wewnętrzno-politycz- 
nych daje państwom centralnym znaczną prze
wagę nad koalicyą. Niemieckie kierownictwo 
wojskowe nie potrzebuje tedy w  swoich pla
cach pow odow ać się żadnymi względami, prócz 
wojskowych, i nie ma żadnego powodu rozpo
czynać ofeuzyw y prędzej, niżby to odpowiada
ło względom wojskowym .

Inaczej ma się rzecz z koalicyą. Jej celem 
op eracy jn y*  musi być wypędzenie nieprzyja
ciela z Praucyi, gdyż nie może przecież uważa'’ 
obecnej sy tuacyi •wojennej za ostateczny wynik 
i na iegc podstawie przystępować do rokowań. 
D otychczas koalieya sądziła, że Niemcy zaata
kują pierwsze i gotow ała się do Jefonzyyy, w 
nadziei. że po jej odparciu przejdzie do kontr
ataku. Ale dzif widzi się w kra'ach koalicyi In 
ne prądy, które domagają się własnej ofonzwwy 
koalicyd. Nastrój ludności pogorszył się, w e
wnętrzne spory zaostrzy ty Me, propaganda po
kojow a wzrosła. Za dalszy- czynnik, który musi 
popchnąć koalicyę do etenzywy, uważa Saaferet- 
bersinffen skuteczność niemieckiej w ojny ło 
dziami podwodne mi. Dlatego to koła polityczno 
wo Francyi, r. Clemenceau na czele, prą do ofon- 
zywy, podczas gdy- koła wojskowe, reprezento
wane przez francuski sztab wojskowy, radeby 
prze sta< w dotychczasowe j defenzy wie.

Z resztą  ew en tu a ln a  o fe n z y w a  n a  za ch o d z ie  
W ym aga w ie lk ich  i d łu g ich  p rz y g o to w a ń . W  sku
to ] trzy le tn ie j w o jn y  p o z y c y jn e j w o js k a  n a  z a 
c h o d z ie  z o s ta ły  v ’ p ew ien  s p o s ó b  z o r g a n iz o w a 
no, teraz m usi się  je  z re o rg a n iz o w a ć  i p rzy s to - 
io w a ć  d o  w ojn y  r u ch o w e j n io  t y lk o  w o js k a  sa 
m o, le c z  ;  w szy stk ie  k o h tm r y  p o m o cn icz e  i c a ły  
aparat to c im icz n y  i k o m u n ik a c y jn y . N o w e  w o j-  
skaL ■ ś c ią g n ię to  za w -ohodr.iega - fran-tu, nmisaą 
&ię d o p ie ro  za zn a jo m ić  z od ręb n ym i w aru n k a- 
nii z a ch ccb .ie g o  teren u  w o jn y , g d y ż  A n g lic y  
i F ran cu zi sa in n y m  p rzeciw n ik iem , n iż lto sy a - 
ni3. T rzeb a  d a le j n a g ro m a d z ić  o lb rzy m ią  ilo ś ć  
dziat, am anu-yo i inn.vth ś r o d k o w  w o je n n y ch , 
p r z y g o to w a ć  ię w szęd z ie  na k on tra ta k i, p r z y 
g o to w a ć  m o ż liw o ść  sz y b k ich  m -h ó w  d la  w o js k  
w y p a d ó w 1, ćb . sz y b k ie  u rzą d zen ie  p o łą cz e ń , k tó 
re  będą p óźn ie j p o trzeb n e  i t. d . P ó k i t o  w .szyst- 
ku  nic będscid g  >towc w  n a jd rob n ie jszy m  s z c z e 
g ó le , d o p o k i N ń m c y  n ic  u derzą , a g z e m  w ie cę j 
u p ły n ie  czasu , tern g ru n row n ie jsze  b ę d ą  p rzy 
g o to w a n ia .
^Juł M yln ie  p o s ta w ił tez.ę o  n a d zw jm za jn o j sile  
U(-fcnz.A w ^  f-pocc* n o w o cz e sn o  j b ro n i paluc-i. 
K o n tra ta k  [)0 nic-liuał- j  o:i-iTryW-ió (la jo  Ziiwszc: 
zn a czn e  sz-ans", k tó ry ch  niem . k ie ro w n ic tw o  

w o js k ,  n ie ch c e  się  p o z b y ć . L ty ch  w szy> t' H )  
p o w o d ó w  opózn ianio ' M£‘ ó fe n z y w y  liieiinĆCKioj 
n ie p o w in n o  n iu o g o  n ie p o k o ić , ani n ie c ie rp li

wić. Nie trzeba przypuszczać, jakoby ofenzyu y 
w ogóie zaniechano, lub jakoby jakieś względy 
p o ł% cz n o  oddziały cpóźniająjcia Nawet dSttó- 
sze wyczekiwanie, wy-wołane by łoby_jedynie 
względami wojskowym i. Ludność powinna, za
chować spokojne nerwry  i ciei-pliwie znosić ró
żne braki •wojenne.

Trzeba jeszcze zauważyć, ; e artykuł ten yoa- 
jora Hchrtibershofena pojawia się w Berlinie 
w  czasie, gdy się zacz,yna subskrypeya na no
wą niemiecką pożyczkę wojenną, zadanie więc 
jego jest poniekąd pedagogiczne.

„Niski program pojg&iawc^i
Berbin, 22 marca.

»V'OStaitóohe Z e śb m g «  ipiszo p o d  ipowwższymi 
tyteł-ean, d-odaj.-p d o d a łik ó w y  ty tu ł :  »K s . Hadzi- 
w iłło w io  na fiio 'neic«:

>Nie łiędzioniy dzisiaj mztrząsaó, o  iło rt& pol
skimi pulitylLauni, dąiżącyjni do  purozumienia, 
ishoją szersze fcołfl ludnoiści, w  każdyint razie a- 
itoli ziwraca na sieibio nwiagę reżn-sertkai ‘Szt-aka 
Polaków. Jak  W ipeprzednim iniosia cu •picwstiał 
fpro-tesfc ma ea łej linii, .tak obecnie odbyw a się 
zwrob n ie tylko- w  Wałwzawie, łeciz także1 wśród 
Polaków vr. :par-liamencie m-cmctedkim, których 
idiiieniem ;>nzcmaw iał ks. FeodybłMi/if iładzaiwiłł 
Po-nieważ -ten .wiolki ipan, -jest nseoz-yiwiście awo- 
lennikiom szc-zcrynt pcwzuimieria, w ięc oświad
czenie jeg o  loddwataho -W sposiib zknitocizny.
■ 's-Równooześnie ogktisiza ^Gorauan-ia* progra

m ow y aroykuł ks. Maicieja' Radziwiłła, k+óry 
'wyiwodai, że  'polBika isifcaaw! godzi się z  ra- 
cy a  ertami nioc-arsliW cenifirainyclt.

>Pro grant R y .d z iw d łń w  o b e jm u je  d w ie  c z ę 
ścią  Pierwsz-a, •oBafóś? s ię  d o  R o s y  i i n o w ia d ? , że  
.w yn ik i . izwyciiędtw! n iom ieek ’ clt mtRTzą, ta k że  
•Polakom  (przyn ieść koinzyiść. C Iw d z i o  dkspam- 
•zyę po-hską. w  aBaorrę Miilfitlia i iSm oleńska. D o le j 
o św ia d cz a  Ł » .  ItadziwałU; ^ P o ls k a 1 m n s i m ie ć  
k o r z y ś ć  *t noiwyieb stioisuników h an id łow ycli i  b y ć  
id n in u s a a a M M ji ata. równi,' z  N iem cam i dio .pracy 
.tm ónczej i "auik an'mtncj na wiscirudrzie w Dragu 
C z e ś ć  o d  n o s i s ię  , ł io  A n ś - lT y i  i  ż ą d a  p o łą c z e n i a  
P o fe k i £  A( i;sśia>\Vograni o b o k  ,-;fo-zi;in.'ków ćc i-  
śłeós®ydli z  Nieuncaini.

^U kraina —  k o ń c c y  'ks. RatferwiH  —  n a leży  
w awmębrznie d o  l t o s y l  i je s t  św ia tem  sp rzeca - 
ń y m  w c -b cc  :no::jWMtwv cen tra ln ych ^ .

Afsra ks. Uchmmkyego.
(T e L  o . k .  B iu r a  I ro re s p .;

W iedeń. 22 n u roa .
W  'inomoiya.le niemieckiego amibasadiora w 

Londynie ks,. Idohnowakyego oowdsdziano, że 
ówczesny c. k. aaabrsador we Londynie lm 
densdoiii otrzyrruił wiisbiymcki (probokół io d'e- 
icydiujjąc-ej nłowio w -Poczdamie z  dnia 5 lipca. 
T o  twue-idizenio t o .  Liehffiorwskyego jest m -guaiin.- 
■bti Catszywe. Rozszerzana jest o d  dłuższego cza
su w  p a s ie  enteniy iwiadwaoóć o  obradach 
■międizy aitistno-w.ęgrerakiini a  laeaniuckiiat jn.ę- 
żfunai Sba-ini w 1'oc-wJa-uiie iw dniu 5 lipca jest 
Moprawdziwą. •Naiuralnie i hr. Jfemsdorff nie 
anógł citizymać -o Łych aiaradjąich żaduieg-o pro
tokółu.

Stefki ri'niU'tko-u;,Młńwl8.
( . le i .  o . tr. B iu ra  k o r e a p j

Berlin, 2'ł nnuca.
W edług Aiusis. r/-t.g.« ;przyjbyąva dziś -do Bcr- 

lhia•-iprzeduta-wiciel iiaraińslkicą -lopubliki ludo- 
wej w Niemczech p. Siebold

mlaPIi
(Te’ c. k Binra koresp)

Putersbucg, 22 mair-ca.
(Rouror). Jak  d-zionniki donoszą, został Joffe 

izaimianoiw amy (komk-a-rrein dla- -spraw za-gmaicz- 
nych.

HrmłoMiUe raarpm*!.
(T e L  C.. k .  H in ra  kc-nssp

PełciPourg, 22 marca'.
(Router). Komisai'3 -ma-ry naiid Dybcrfco zo

stał zaareoz-toiwany, -ponieważ zaniedbał -oo- 
wzią,ć odpowie lnie -zarządzenia dla -rchrony 
Narwi. ' -

„ 0 ^ g a n i 2 ^ y & “  s a d f w o i c t w a .

tTd. o. !r Biur# kore?p.)
Petersłsurg, 22 marca.

{Reufor). W czoraj lopiddiko-wano .rcziporza- 
dz-enie, pc-aw'.nłające kiomisajfeom • -są-downictw-a 
zmuszać warstwy wykształcone do wopótpracy 
przy są dacii.

P b e n i i z s s F & t ^  p p z y i a Ł S s j ą :

*»ir t|M», ą Aća.iaPincja h owej E-tcłc j*  i wtJTtiiie urucj ^ecr«i»e; stiłfjsoewł 
AiDu_dirLfŁCj» „Nowej fieforcy*. — G,Cv,eb treOia w IijEku. — A g tn y »  J.
* JL, %l<faicasT*ej, nl. Sicse ,»*ErVł 2; I-hiro w P . Fujesyr^. ul. Jat-eł}eŁ6E* *

Trabk» w otdtieŁiaiaaeb-
I l* le jt c r i i i  premirrerefę ł atłcrzenla (inseraty) yrayiitUj w* i .  cvie B icra  i.iisnników
A. I aokstab, cłie_ k t r o b  L t ć »  h* ł. 21. — S. EekoItwBii, t ik *  Tiietk-ęe K tjs  !.5( 
W JarcsRwtił J. Fwtyóai a, — Vi Tarnowie ii. Pockłch. — W teiećriu: BeT^ao Geld 
zoimiu>d (apiieiiai cddeśt *uyek e-j* tsti">w), I., WollttU# 6, — N X-ii>cs Karki., RaseaeMeił 
A  y o g ie r  fte ć ż e  w  E t n  D Eigc, JrEiiiisj-en n.  Jł., E e r K » t  L ip  et r .  ? a » y l n i  Wrtt,*»v, c - ) .—
B. kłoss-' (wicze w Bc*łh ie, fcaiEł c j jc , N i Keryu-t-ełfiit.. — E. Sefealel (TTcłlj de) —

W Baryin cocietć ł  tlw Jłs Łt Ftsriw tt A. Le^eb.e dneeieor, F.i.e herfeircŁt 14.

Zaiąornfki do „N ow ej P e b * T r» “ (prrtptj ć j  c j^ k u ła r ie . c p it s r t s ia  it r .)  y r e jiu  e jt  n ę  m reE' 
2 ker. od 104 eg& du aata-ejoL*1"  rok, a 1 ksi oć ISO dla uiejsaewy^ rWBaa -wwit-rt

gsaME> i»sp3«e««a«
' śk_if*Ł

holtn^erskiago d la  posyłki środków żyw soici. 
Oprócz tege -urząd ten za-i zą.dE;ł, aby p^zeni-ea 
zapiaik-GiWAiiKt w 'wo-nlracii, mogła. b v ć  ąuacth-uiwT- 
waną u.wio w umm-nneli, .kupiibałcii i inuw h -czy 
śoiach dawnych parów-ców iJaeażorskifch.

Z f;eiitu zaełBśKinlsgo.
(lei. r. k. Biurs kot*jp.)

Berlin, 22 n n u ca .
(D iccyicsiyc). N a  fr o n c ie  'zawhadnim po jm arto  

d o  n io-w oh w  -cza d e  1  do- 2 0  anarca 2.600  lu
d z i , w  tern iprzesizlo 70  o f ie e r ó w  i 2 sz ta b y  ba - 
*fife»|WB«3sę W -ed ln g  d o ty c -łs a z a s w y c h  d on iesień  
zi--t-rzelo.no it>2 sam n l-ciy  i 21 b a lo n ó w  n a  u - 
w lyzL  Z-dóbyw.* o ik o ło  4 0  k a ra b in ów  -m aszyno
w y  c l; i 2 0  -to ra b h ió w  >zybkl.s.fazcła\-,-h.

& z i ]  p l j n o e  z  s « ś p s i e 4 u .

{TeL c- k. Biura kort - p.)
ix>Siiyn, 2 2  mar-ea.

(Ren-t-erk W e  Me n a d o sz ły e h  spra w ozd a ń  u- 
■biegłbi u c z y
nad ai tszetni ywizą/i&yaimi cv c-ic-iuLu na .pulu o
w y zaoŁeil -od Fo-ift i rzucił bclony gumowe o  
średnicy 1S łokci, które łrjóy napełnione gazem 
w  stanie pfynnvm. Ja»t no pierwszy wynadek, 
.aby «ansc3ioe.« utywarno do- takich iO]X?r.wv-yj. —  
Rziseenie >t-yeh -bab r.ów na noc? 'o-licim-k nie mia-

lm Romsuswów,
(T A  »  ą. t5!VS5v

Petersburg, 22 marca.
< » $ *  ea.tK.wa m ia ła  'zap y ta ć  kemi- lo  .^ y n.vy 1? T j  3t(?{ ^  2l>tai<!ETzC. byU  t ó ,ilirawii

■ .w  'Tnioz<y 's^'ew(> ■sj-.na1 .z. poiwćlu ‘ -311'1 ,t d Ln bani, .nym is-|»osob«iu ,1-roww ińeriia woj-
e  i-owsa z n .rąo .na p o b  swe. my. Sametot c,w.,pcinnianj- b\i zwąrczajny!n sa^

aniolatenr ólseerwaicyjuym i pr iwoicijailubnie. nie 
m iał canwB aiparaf-u db nzu-ca-nia bon-.b.

ai.T̂ -TOra j^ ŁjapsŁ-jł"

w&m ffa Słcnu.
W .  k s .  M / k M a j .

Berlin, 22 marca. 
i»Telog'raipJien Union« d-omosi ze Sztckheimiu:
i»N ow aj.a Ż iźń «  doniotsi -z T y ff is u , ż e  w . ks. I 

Miiicoiaj ADteolajęwluz, b a w ią c y  w  .a w y c*  d o - j  ; D zietin ik i w a rsza w sk ie  d o n o sz ą : 
b r a c h  n a  Kauikazi-e,-zinriiM (nagie, Pis,r»o t o  są d z i, • . ] {a o a  R e g e n c y jn a  K ró le s tw a  Polskiesro 

w  Ta odita^iŁyna: w  'CłSte/tTiic-h duia-ch ston ow a ła  d o  -s^^iuików p o w ia to w y c h  i d o
koait?rreM -olucy]nym rtiohem  w . t o .  a resz tow a n o , m ię k k ic h  W a rsza w y , Ł o d z i i L u b i T a

treśc i n a s f; r>uj-i,y i
i

wy- 
R a d

odezwę

iMc-mitor Pob-kiŁ w numerze 27 z dnia 19 bm. 
zamieścił ,v dziaie uizędowym następujące roz
porządzenie:

Z polecenia Najdostojniejszej Rady Regen- 
cyjnuj, na wniosek kierownika ministerstwa 
ministerstwa spraw wewnętrznych, Rada. kiero
wników ministeisi w, stosownie do artykułu 82 
ustawy- o łladzie Stanu Królestwa Polskiego, 
ogłoszonej w numerze 2 »Dziennika Praw-t, wy
znacza wybory do Rady Stanu aa dzień 9 kwie
tnia 1918 roku.

Warszawa, dnia 19 marca 1918 r. 
PrzcYcodniezacy rady kierowników mini- 

sLer-d,sa d . Pontku-Lcski.
I-aerrwnm ministerstwa - spraw wewnętrz

nych. S tefa n  Dzieunusld*..

Ze spraw ruskich.
V

(Benresya i obawy).
Po dbrższy-nt ckresiie niezwykłego iłodnie&io-, 

nia dM.ioh-a, jakie objawiali muacy1 politycy I icli 
łwowsAie lorgana w niesłychanej butnoś-.i i pe- 
wnzoe-i siebie, musimy teraz zanotować dziwną 
depresję  w  ty d i sa-inych o-rgą.nach. Panowanie 
nhśt.yilao nad I  krainą i Ohełm-szezyaną, ale i  
nad wyodrębni-eną w sdiodaią  Ga-lieyą z Bukowi
ną razom Yvydaw7ało  się kwesfyą niewielu dni, 
cały ś-iW-iat był dla panów z  »DMa* i »Dk-raiń- 
skiegHj- -słowa-: różow y i złoty. Boć jakże miuł-o 
być inaczej? Przeciąż z Rusinami byli »Niemcy 
i B óg«, jak  igiosił -nspis, niesiony -podczas 111- 
akiego po-ehodn 3 ma roa w jeduem z miast, w 
Gali- yi wsahodn-iej. Ale właśnie to  hasło i to 
przekonanie 'zaszkodziło Rusinom galicyjskim, 
w edług obecnego przekonania »Ukra:ń&kiego 
dow.t które na ten tema-t wą,-pcw iada w je 
dnym z ostatnich swych a amorów bardzo petsy- 
fńi»t^B2»e . -uwagi. Rttski teraz organ opa-newała 
dojrresya i obecnie sybuaeya .przeds" awda mu się 
raczej szanto-. »Rissini —  twierdzi >Ukr. słow o* 
—  a-tweześnie spo-ezęli na la-itraoh. Przeciętny, 
galicyjska Ukrainiec rozpływa s i ę  w radosnem 
uaroilo-*vein» teŁrc-bociii, z łożył szczęśliwi© ręce.

f Oam&bifiiia&ya w
Berlin, 22 marca.

y.u .55K-ii:liQ d o n o s i- z  T łT -k a re s e z Ł ii:
P ie m o iz e  w łeninrbiliz.cr.wem e’ o d d z ia ł y  a r m ii-  r t i -  

irta tók ie  piczyby-ly im twyito-ryiNn- ókiupow.ane. 
Od kilkiii d n i ipnzj by w a ją - 'awolnic-tu aołu ięrzo
rnm intscy tys ią ca m i.

K o p e n h a g a , 2 2  mainid. 
D o n o s z ą  tu z  -P etem barga :
K o re sp o n d e n t m o s k ie w sk i -^N-aasego lYie-ku * 

nimtosi, że  w szy stk ie  fa b ry k i tniosikitw/sikie, tetó- 
re  o d  .po-c-zątku ■wo-jny .w y ra b ia ły  in a to ry a iy  w o 
jen n e , w r ó c i ły  -obecn ie d o  p-roduikcyi pu-kojOTrej 
i epo-rząoim ją svyiączsne to w a r y , k tó r e  p r o d u 
k o w a n o  p r z e d  .wicrjną. Ud- oy łt-gżen ia  d e k re tu  
dom-obiJi:za,cyjr,ego usta l ,w ó lo e k w ia  zu-pełnio 
w y r ó b  am unic-yi i  inaiych m a to r y a łó w  w o je n  
n y ch , , ,

.N a  za sad zie  a rty k u łu  8 2  u slm yy  o  R a d z ie  , . . . .  T. ,
Sra,HI K ró l P o ls k ie g o ,  w y b o r y  lo  t e jż e ! p " ,  .a  i i io g o  w  je g o  w y o b ra że n ia , p ra cu je  » B o b
l ła d y  w yziu tezon fi b y ły  na dzień  27 łu to g o  1 9 1 ?  ! N ?,:rCi«. B o im y  się  b a rd z o , a ż e b y  t o  r a d o s n o
re k u  N ie sp o d z ie w a n e  za w a rc ie  po lra ju  z^U krai- 
11:, w y w o ła ło  u stą p ien ie  p ie rw sze g o  nasze-ro 'n i-  
n isterątw a i s tw o r z y ło  w a ru n k i, w śró d  k tó r jw l! 
rząd  uznał za  c h w ilo w o  n ie o d zo w n a  o d r o cz e n ie  
w y b o ró w  d o  R a d y  o ta n u . N a  tę  d r o g ę , p ro w a  
d zą cą  n as d o  Z rb ra n ia  się  Se jm u  p o ls k ie g o , m u 
s im y  p o w r ó c ić  jłtk  naiprędz& j i w o b e c  te g o  w y 
b o r y  d o  R a d y  StąiHt o  zna je  m y  za  p u n ą  k r a jo 
w ą  kim ii.ez.ii*ść. INidz-ijc o b e cn ie , p o  ca ły m  m ie 
siącu  UcHowa i’;, łd isk ą  n tozn ość  p o w sta n ia  n o  
w e g o  rządu  na tó .ro w y rh  za sad ach  ro z w o ju  c a 
łe g o  zar/<jdu k ia ju w e g o , . uw aża m y , ż o  da lsze  

r z w k k a n ie  w yb o iw w  d o  R a d y  St-ana b y ło b y  n ie- 
jW ątjiM wie s z k o d ą  d la  k ra ju , łn s tn o c e y a  w y b o r - 
ic z a  ju ot o g ło sz o n a , k o n ib c r z e  r.-ądu p o ls k ie g o  
b ila  w szy stk ich  okręgów - Y .-yborczycli w  o d a  ,-ęe- 
n era ł-g iih ern sitorstw acii m ia n ow a n i i e liod z i j->

Sami»lzlBli06ć EsfaniK
(Tel. c. k. biun, korwsp.)

SztokhaLn, 22 ma, ca.
aSt/Oru.kimlm.3 T id n in g e a c  d o n o s i :
B a w ią ca  -tu d op -u tacya  se jm u  estońoikiego d y n ie  o w y zn a cze n ie  dn ia  w j  -m rów .

■podjęła slkntec-zne k u ok i u  ■"zadu szw ed r^ d og o  '7 .  1 yeh  w szy stk ich  w zgl-ąh iw  p o le c iliśm y  
.‘ce le m  s z y b k ie g o  form alnc-gu  uaniania eanBodziol- r z ą d o w i p r o w k o iy u z n e iu u  worzuaaKeaiń d r  la. 
n e j ost-oń^kio) republik?. D e le g a e y a  udn-jo się  w  w y b o ró w  7 7. .s lo i-o w a cie /n  się  d o  t iu d n y e h  w a- 
tyuni saanym  -cełu d o  O brystyanai. iSipeoyaki.a der ru n k ów  l-.o>nnnikncyjnych. a b y  w '.'bory  m o g ły  
legacy ia  ana- (Sie uida-ć d o  ipans-bw -centrałn-ych. s ię  m lb y ć  w e  w sz y s tk ich  o k rę g a ch  p ra w id ło w o

i p rzy  ja k  n a jliczn ie jszy m  u d z ia le  w y b o rc ó w . 
R a d a  R e g e n c y jn a  w zy w a  w y b o r c ó w  d o  sp cliu e -

; '.w “ g  .--no bezrob o-cio  n ie  p rze m ie n iło  s ię  ju ż  
iWifa-ótoo. wr g o ra k ie  a-ozeznrow aaie, a p o tem  z n o 
w u w  a p : y ę .  B o  'W prawd d e  U n sp o d  B oh  d e j  
iin-ógł nam. o s ią g n ą ć  u-kraińskio p a ń stw o  i wpr.- 
•wdzio Niem-c-y te ra z  idą z n am i, a le  ró żn e  zr.a 
k-i na ja d it j^ zn y  in h o ry z o n c ie  k ażą  nam  są ła ,ń . 
że  -sprawa n x-za -w Clrelni sz cz y ź n 1© f w  G a licy  i 
n ie  tsSć św ie tn ie  s-toi, ja k  t o  s ię  o g ó ło w i .zda je*.

I  tu ta j p rzyta -jza  >■ U k ra iń sk ie  s ło w o *  c a ły  
s ze re g  M o lo w y c h  w ie ś c i :  j-P o łon iza^ ya  G h cłm - 
szezyizny  .postępu je  -zawzięci©  iKi:j.irzód, -dekonu- 
je  s ię  'im a  parcela-ey.f w ie lk ie j w ła s n o ś c i i  k oJo - 
n iz-jw an io  ilw zu ram i, n aprężen ie  a k c y i  p ó lo m - 
■zacyjnc-j d-CŁ-do tu m  d o  n a jw y ż s z e g o  stopn m . 
O iyp.-ni/acy.t P o h tk ó w  w  G a ltcy i w o ch o d n lę j 
idz i; <.ałą s iłą  psgjŁ. Pra-sa p ełń k a  u trzym u je  
skale .-po-łoozeó- t.wo sw e  w  n a jw y żsa e m  n a p rę że 
niu. Pc-łscy jj-o litycy  p r iw iiją  z  w io tk ą  en erg ią  
i z  k-erzyś-cią wr W ie d n ia , B er lm ie  1 w  B u d a pe
szcie . P o lsk i episkopat, -zaapelow ał d o  --sam oba

Zsnkdlecie perlunisnla duńskies®.
(Tel c. k. Biura korasp.)

K ope> ihaga, 2 2  m arca .

n ia  o b o w ią zk u  o b y w a te ls k ie g o , d o  im w ołan ia  
n a  za sz czy tn e  s ta n o w isk o  c z ło n k ó w  R a d y  S ta 
nu n a jle p szy ch  sy n ó w  O jcz y z n y . N ie ch a j te

Paaia-menL zo-stal zamuknięty i r o zw ią za n y  d e -  p iórw sze w y b o r y  p o lity cz n e  w  p o w sta ją ce m  
k re te m  ikróle-rorkiai. N o w o  w y b o r y  d o  Y iolkc- p a ń stw ie  p o lsk iem  o d b ę d ą  się  z zu pe łn ą  p o w a -
•tingu o d b ę d ą  s ię  d n ia  22  k w ietn ia ,

Zajęcia fCoty holenderskie] '
(Tet c. k. Biura k o n » p .)

L o n d y n , 2 2  niLSrca-. 
(Reuitar). Jale do-nosi ^.Rail Mad* iz W-u/Szyng- 

touu, rozkazał nrzad żeglugi użyć część tonażu i

g ą , b e z  s z k o d liw e g o  za ostrzen ia  p rze ciw ie ń stw  
stro n n icz y ch . N ie ch a j w s z y s c y  p rzy  w y b o ra ch  
p a m ięta ją , ż e  z g o d a , h arm on ia  sp o łe cz n a , są 
n a jis to tn ie js z ą  p o trze b ą  d o o y  o b e c n e j, że  baz 
n ie j n ie  zb u d u je m y  z d r o w e g o , z d o ln e g o  d o  n ie 
p o d le g łe g o  by tu  pińsrw m .

Warszaw f. 941 marca lOK?. 
f  iiekttitidęr Ka/cot/s?,'/, źatUskrm tmmfmitsfeij 

Juzef Osfri>irs!:i«.

p s p y « .  ŁatAco z in i;u k ow 'a ć , ż& nietnieoko-a-u- 
a-cka i-ijitorw 'tn dya  na. U krain ie  oo łab ia  naszą 

‘p c izy cy ę  wr G a liey i, ta-k, ja k  chwutowa, d e z o r g a -  
nii/aucya repuhliiki o s ła b iła  ;p o zy cy e  U k ra in y * . — ( 
S m ę tn y  ton  a r ty k u ł k -ońcey  s ię  n a stę p u ią e e  m e
m e n to : ^W szysitko t o  Simki m ie ć  c ią g le  jaw-ed 0-  
ezy m a  s-poleczeiustwm u k ra iń sk ie  i  n ie  za k ła d a ć ' 
rąk . zowŁaYy-ając w sz y s tk o  Pan-u B o g "i i N iem -' 
eom , l o  je że li za śp im y , t o  i  »B o h  i N im cć*  g o 
to w i z w ró c ić  się p rz e c iw k o  n am  i z g o to w a ć  nam  
c ię ż k ie  r-oziczauowanie*.

T ak a  sa m a  d ep resy a  o p a n o w a ła  d r u g i orgaur 
rusk i * I)il o  *, k tó r e  n a jb a rd z ie j je s t  zd e n e rw o 
w a n e  7. t e g o  po-Y. odu , ż e  p o d z ia ł G a lie y i je s z c z e  
n ie  nastąpił. »DPo<< -2 t o g o  p o w o d u  g w a łto w n io  
a ń ik u je  rząd i w cp cw ia d a  wą>rost o b a w ę , ż e  
-j»od-7ial G a liey i je s t  d la  R u sin ów  p r z y s ło w io w ą  

, grasTską na wiorzibi-c. W o b e c  t e g o  n io  :

D YM ITR MEREŻKOW-SK.I. 

fClą>r *Xl3ijr}'.

M

B yło jKłżin,-. RczaczoL l  ilk a dawno clir-a- 
! <ar, t fk u rcę o n j niem iU iralui©  m  t v. ^rdtin  w y - 
ruldeiiń w-iorrelm  & W j-n i d o  s-zait, sfioj.-iccj w  
p rcedp ok -o ju  p pd  -wk-s-zaldb .n. ( ;Oś-ci0 'rozrh o- 

. M l i  do. W  gasbimcTOś R jle jow a  zebrało s-te ktl- 
| ta 1 0 &  dla- Oćlńtcc-zincj zmowy. '  ;  ,

—  \ p rzecież , p a w  w ie ,  m e ;z d e e y d » w  .d iśm y  
r?.oez,y n n jw a .in ie ji^ ć j —' -] "d 'b -d z itit J a k u b o 
w icz .

( "ż  jer-, jz e c z ą 
ta ł K ylą it w. ‘ .

rdcdzi-ei!. C o  'ilfZć'»MĆ z
•carcjn i roifziną- car: k;, —  g t co  jęst M * m  liaR 
w a ż n ^ n z ą  —  lw w i«d z ia ł J a k ib to V & » , '1'a- 
trząo run, uiyążaiie.
. D yłe j^ r i-n;'cztd sk<Mifn. dpiwitny. fctg c*uL 
»e 6 v & . y , . aI1 ,patrzą ' Czeku ja

P .^ -a o  M \ i -zamkną,) ^  sbniŁ rd (]o 
E w k * jn a  tM M to -g o  Swbosu. który zdccy idu - 
Je> ^  " f ’ i » a  jakich w w fuS  ach -
tfd nom ie -\zvm w  re^Ecic.

—  r w l  s t m a j?  —  z pow ątp iew u m iem  poiki- 
w a ł o*loi ą  d ł^ u x w v m z  -  L o o e  k tó ż  upibiujo 
w r a ?  C zy ż  waau m ę e d a je , ze  w a r to w n icy  n fe  
'd ek n ^  t i o  jo d u e g ń  jo g f f  bpojre- m ia ?  N ie , R y le  
Jaw, a a ą ro tó ttw a u ie  cesa-rza byłoby aileuniJaiiu 
i ą ,  ^ u b ą  dla nas i  d la  N o*y i —  'wywgrfalnfay 
Krojm^ do-mową.

—  Ne, a eó  pa-n sądzi, pa-nie Ja-kubowicZi —  
przemów it raptom m iłczący pav«z cały c-zias 
Gedicjm. Da-wne już gniewał g o  drwiący wygląd 
Jakubuw cza: » Drażni-, przechwala się, a sam 
•pewno, tthćrzy!*

—  G ćż  ja ?  d a -ta k , ja k  w szy scy  —  w y ś lizg n ą ł 
Się Jii.kubOwiCZ.

—  Niecla pa n  c d p u w ic  prefeto. Fam z a d a ł p y 
tanie, n iech że  p a n  od-pow ijafa —  c o t o z  .w ięcej 
gu-iewał kię O e ifcy n .

—  Ows-zem. O ló ż , p a n o w ie ! J e ś li  n lu n a  Jn- 
iii:g.o >ij usubu, je s t  n a s  sześć o sób ...

K acliow y kij, c ią g ło  sp a ce ru ją c , w s»e d t  d o  g-a- 
1‘inolia, -do'37j.vlł ii-ot okna. i ddiwrócil' isig, aiby i ś ć  
7. puwroiimu, le cz  uaptera za trzym a ł się , ■uaełu-
‘■hująo. '  ,

T  sieumn, oiąguął dalej Jaikpbowic-z,
— j-rzaw.-iyy „ a  Kąehuiw-kioge. Będzicm^ cią-

°  '-c  lobF» " a  k o g u p a d n io , ten aa b i je  ctearza,
tub swn aest-tini!© z s b fc r . ,

—  » A  m oże  i ine i>rzechw'ala s ię *  —  p o m y 
ślał G-oReyu *  p r z y p o m n ia ły  m-u s io  s lb w a  R v le - 
jcw .i : Ja ,iacer,v icza  .m am , ja k o  ckIo w u Ju*- k . r -  
u /ą w g ‘ > 1 S e to w e g o  j «  u ś w i ę c i ć  w  k a ,
żd.ym w yw tdk ira .

— JN o, c ó ż , p a n o w ie , zgiatlaaicae kię*-*   za 
p y ta ł J a k u b o w icz , o b w ió d łsz y  w sz y s tk ich  h-e- 
n i cz  n y m  tv zir-okiom,

M N zyśey  m ilcztdi.
—  A  p a n  są (D i, t o  ndra ta k  ła tw o  jK -d n iosie  

c;j(, a ^ ccs.raza? —  p o w ie d z ia ł w reszcie  Bsitmn- 
k frw.

—  N ie, m e  swi&ę. P o r w a ć  s ię  a *  ajfoi© ‘cesar

nni-z- sy p ia ć  s*fR’;
■pewiniu 

w y, y.i Im o r a ć  je j  sarni, n ie  w ie -

ran, t o  n ie  to m y, (x> się uda. B ęd z iem y  d z ia ła ć  w  mi.:raj c .u i u : K:nnu:W',-.kij z ir n y  w sze d ł d-> g a - ,  m y, 00 « ę  u aa . u e n z icm y  a z :a la ć  w  m iarę  e k e -
n o ć e i  —  zakonkii[doY vał R y lo je w .

. _   , Teraz n iem a c o  roB}>rawiać, nasza rze cz
zn ó w  ze z ło ś c ią  r-ziicd GniLcyn. L e cz  .Tajnub-owiciz n .eszczęsi ne sp ro w a d /a i [s łu ch a ć  ro z k a z ó w  zw ie rzch n ik a  —  p o t o ie r d z i ł
n io BTOZiunial. } —  R u i s ię  m y li, p a n io  J '-kubero - -z —  c d e -jB c ito iż e w . —  ,-\Ie, w ła śn ie , g d z ie ż  t o  nasz.

T a k , ta k , w ła śn ie ! —  m ó w ił  d a le j.  —  zwad się  sp o k -o jn le  G o licy n . —  K s h. rwski w

—  N a św iętą

am o, c o  n a  ż y c ie  'zw y k łe g o  c z l c - !
biiiO:.i...,9Akirbira 'k !2 -po jrza l m . n ie g o  i s p lu n ą ł .! I b  

si —  T fu ! W turyut! P iln u j ię , R > h -jc w l Un k a mośo-Uę je g o  cosa iS icie j m o s t i

się. sfpeJvOjJi-»e
S w ię ą i -oSobw, p o m a za n ie c  b o ż y !  R o  m arny p e lu i ic-zum n. A p > r .  d z ia ł to , c o  na R ż a ło  l-e- 
YH-szys-ey w e  k i w i. R ow m fcm youiści, b e z b o żn icy , w ie d z ie ć .
a  ndina t o  łło^yjainię, lu d  d iraeścija ik -k i. N ic  -ię- —  C o  n g lrża h  >'e 1 Ic d o , y w  p.ui d »  
i ł l t c e  -pnzeeież i n ie  tch órze , w iz y s c y  u m rzem y  d y a h la  wy i.iź r i
dla, d o b ra  o jc z y z n y . N o , a le  ja k  d o jd z ie  d o  co - —  D o ść  m o w iL -m y . U to  w iek i uitiw i, lm ilo 
sairza. r o t o  idę n ie  p od n ies ie , s e r c e  o d m ó w i. —  czy n i.
W  se rcu  b o  tru d n ie j -żabić cesauzsa-, n iż  a a  p la cu . —  N o  Już ch y b a  i pan  zw aryo-w u]?

—  C i-dio!... M ilcze ć  —  z a w o ła ł ra p tem  K a - —  P osłu ch a j j.an , ja  k łó tn i n ie  lu b ię ... A le  
ch o w ę k ij tak n ieoczok iw a n io , ż o  wrazj-.scy o h e j-  je ś l i  pa n  flfebie ż y c z y  k o n ie cz n ie .
r zc li s ię  n a  n ie g o  'ze ztiiziwieai-iem. f —  A  sikończcic-ż p rze c ie ! Z n a leź li czas , na

—  Kaohowiski.j, ę o  p a n u ?  —• -zdziiwił się. J a - k łó tn ie ! U ch. p a n o w ie , w s ty d ź c ie  s ię ! —  ode- 
k n b o w itz , t ik ,  żc  « ię  n a w e t n ie  obraz ił. —  N a z w a ł s ię  R y k  jew  z tak im  gwrzlki.n w yrzu tem , 
k o g o  pań  k r z y c z y ?  że o b a j oG razu za m ilk li i o-j amiida-li się .

—  Na c ie b ie , na c ie b ie ! M ilcz ! N io  w a ż  się  —-M a  p a n  r a c y ę , parnie I ty le jo w  —  p o w ic -  
m ó w ić  o  ty m ! P am ięta j! —  p o g ro z ił m u p ięśc ią  d z ia ł f 1 ©Iieyu. —  N oc  p r z y n o s i Globrą ra d ę . —  
1 ch c ia ł c-oś jo-szcze d -odać, ło c z  ty łk u  r ę k ą  oitaiełi- J u trze jszy  dzień  w ^ y s tlc ic łi n as  rozsą d z i. N o ,

a  tc-raw c-zius d o  u-omów'! —  \Ystał, 
w sz y sc y . G-osp-odarz fod-pr&wiadz-ił

a  z a  
g o ś c i

•nim
d o

nąl i zamctimro-tal p od  iiesctn,
—  G ą d idy przeklęte!
O d w ró c ił się  i ja k i -y n ig d y  n ie , zmów' poszedł! .p rzed p ók o ja . T u  r o s y jś k b n  -zw yczajern , s to ją c  

p o  it-j satmej d ro d ze  z  g a b n e to i d o  sa li. Z n ó w  ju ż  w su u la ch  i s z y n e la c h , z n ó w  za czę li roamń>- 
p o c /.ą i c h o d z ić  m ia row o , ja k  zvahpdto, z a k o ly -  wżae. C h r a p ljc e g o  FM kę r c /k u d z il i  i c J e s l t o  d o  
su ł się  z tw arzą , ja k b y  scji-ną. k u ch n i, a b y  : r e  p rzeszk a d za ł. M ieli u czu cie ,

—  M.-unatyk* —  pomyślał GolLoyn. lżą  ira rozm owie o  c.irobójstwie -wszystko się
—  C óź  en. ziwarye-wał, o z y  00?  —  p o r w a ł s ię  -znów' zanięszało i p o p lą ta ło , —  n ic  n ie  p o s ta n o - 

Jak u bo-w icz  % \ rściok łeścią . R y lo je w  sjartaśymał w ili i  n ig d y  n ie  n ic postan ow ią .
g o  z a  rę k ę . '  | —  D a e jm ye  są b -irdao iM tóo fe łiltee  i  n ic ja -

—  D a j p a n  pcdsjtj. C zy ż  pan  n ie w ldizi? O a .s a t -  —  p u tw k d /k d  B estu żew .
sarn nie w ie , o© m ó w i. * — - ‘W ojaka- w y jd ą  n a  ok u  , a. p o to m  ucayna-

V .w ierzeIm ik? C zem u się  c ią g ło  c h o w a ?
— • 'IT u b ock ij dz isia j n iezu p e łn ie  z d r o w y  —  

t ło m a c z y l R ęń ejow .
—- A. ju tro ... ju tr o  prawcież b ę d z ie  n a  p la c u ?
U trach  p rze b ie g ł p o  w szy stk ich  tw arza ch .
—  C ó ż  z n o w u , p a n ie  B estu żew ! Z n ,iłu j s ię  

p a n ! —  o b u rzy ł s ię  R y łe je w  ta k  sz e m rze , ż© 
vszv-?:ev  s ię  u sp ok oili.

— N o , pa,rk>;vle, te ra z  B ó g  spraw  i resztę. 
Z  B cg iorn ! Z B og iem  —  jie w icd z ia l C b o len sk ij.

J iiilcubow ńcz.^B estużow  i  -Baifienkow  w y s z li  
razem . Goib-.yn i Ob-olenskij stali w  j-ra cd p o k o jii, 
żegna ją©  się  z R y le je w e m .

K acbow S k ij*  dcttyiy fcia^lo jj£^Z(C>20 choJdzii 
p o  sa li , z o b a c z jm s z y  w reszcie , że  s ię  w s z y s c y  
rozc liod zą , wysizedł ró w n ie ż  d o  p rzód  p o k o ju  i  
p o c z ą ł w d z .e w a ć  p ła szcz . T w yrz, m ia ł c ią g le  sen - 
jjjj —  tw arz  ^-lunatyka*.

—  R y le je w  p -o d s z o ił  d o  n ie g o :
—  C o  to b io , K a c h o w s k ij ?  C h o ry  jestc-ś?
— N ie , z d r o w y . D o  w id zen ia .
U ścisn ą ł m u  rę k ę , w y k r ę c i ł  s ic  i  u a z tn ił  krok; 

k u  d,i7nv iom .
—  P o c z e k a j,  m am  c i dw a słow a  d o  po-w iedze- 

-n,a —  zatrzyni,ał g o  R y le je w .
(Dok. pasik}
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fcyć nikomu i w ytężyć ■wszystkie siły. Podział 
ft licy i, zdaniem »Diła«, mogą Rtisini tylko 
Wymusić na rządzie silą własnych pięści*. Czy 
tylko ta właśnie sił# nie zawiedzie? —  Ta zno
wu refleksya winna się obudzić w  sDile*. W 
każdym razie ta depresya w tonie i te obawy 
ruskich organów wskazują, że po dniach upo
jenia, »tryumfem« wracają one d o  poczucia po
litycznej rzeczywistości, która działa trzeźwią
co.

Spam 0 Kilowe,
Za pośrednictwem osób, kióre nie dnłwttO.

Frzybyły z Kijowa do Lwowa, otrzymały pisma 
wowskie zarówno znaczną liczbę dzienników 

kijowskich, względnie niedawnej daty, j&kote-ż 
wiarygodne relacye o tern co  się dzieje na U- 
krainie i w jej stolicy. Z tych rełacyj znajdu
jemy w »KuryeTze Lwowskim* interesujące 
Wiadomości

i s z o s y .  3 ą d y  p o  p r z e r w i e  r o c z n e j  
z a c z n ą  f u n k o y o n o w a ć .

GHiy tylko skończy się likwidacya awantury 
bolszewickiej i oczyści sdę EjrateiymosławsEczy- 
zria, Chenońszezyzna i Taurja, od tych wszyst
kich band, niezwłócznia przystąpm y do uregu
lowania tej kwesty i.

W  c e l u  z a s i a n i a  p j\  zaslosowaino sze
reg energicznych środków. Cały obszar będzie 
zasiany. Plan tacy o buraczane'mwnież będą 
obsiane; n i e  z a w a h a m y  s i ę  nawet przód 
z a s t o p o w a n i e m  ś r o d k ó w  p r z y m u 
s ó w  y  c h.

W  dziedzinie polityki wewnętrznej żadnego 
zwrotu w prawo. P o z o s t a l i ś m y  t y m i  
s a m y m i  s o c j a l i s t a m i ,  jakimi byliśmy. 
Pragniemy silnej władzy, ażeby ochronić 
wszystkie zdobycze rewolucyi. I  wszystkie roz
powszechniano przez wrogów pogłoski o  tean, 
że nastąpi nowy kurs na prawo, są kłamliwe i 
powakacyjne^.

W  loka li związków zawodowych, gdzie za- 
Lewinsky, ikłucelarcya

z K i j o w a.
W  dniu G ruaTca komenhant wojsk niemi o- mieszkał pułkownik 

hkioh, pułkownik t o  Lewinsky, wezwał na, komendanta jest oblężona przez poddany eh nie 
dworzec prezydenci mia-ca, ten jednakowoż na mibekich i austiyackich, zwracających się do 
Wezwanie niemieckiego komeiidanta nie zjawił komendanta z prośbą o pozwolenie na powrót 
tlę. W obec togo romendant Łewiusky udał się do kraju. W obec tego jednak, że ruch kolejow y 
6 godzinie wpół do 2  do zarządu miejskiego, do- nio jest jeszcze ureg iłowany, djopiero w  naj
kąd przybył w towarzystwie adjutanta i  tło- 
tracza. Prezydentowi miasta i wiceprezydento
wi, którzy go przyjęli, puł-kofwnrk niemieckij wiiiii. Otrzymał idalcj dokumenty
oświadczył, ze onegdajsze wezwanie prezy 
denta, aby przybył do niego na stacyę, pole 
gało na nieporozumieniu. Komendant niemiecki 
pragnął jedynie w idzieć jakiegokolwiek przed
stawiciela, zarządu m iepkiego, aby porozumieć 
się z nim naprawie rozkwaterowania. swego 
bztabu. Musiano o całem tern zajściu mówić na 
posiiedzenm Stały, gdy. komendant niemiecki, 
stwierdzając, iż sprawa została nieprawidłowo 
oświetlona, prosił o  je j wyjaśnienie w  prasie, 
dodając, że Niemcy przybyli tu nie jako wro
gowie, lecz na pomoc republice nia^ainskiej, w o
bec czego dla o lu  stron jest rzeczą ważną u- 
bunąć nieufność do armii niemieckiej. Prezy
dent miasta wyraził żal z powodu wyuikłegc 
ln:ep'Orozumienia i przyobiecał wyjaśnić to  w 
prasie. Następnie om twiano kwestyę rozkwate
rowania wojsk, niemieckich, przyezem prezy
dent miasta zam ączył, że byłoby rzeczą bai- 
dzo pożadaaią, aby zwolniony' został zajęty 
przez sztab niemiecki lokal z/wiązków zaw odo
w y  cli w byłym domu szlacheckim. Komendant 
Wyrazi żul z tego powodu, oświadczył jednak, 
że w  najbliższym czasie bę lc ie  to trudno uezy- 
jnić, wobec nieuniknionej straty czasu, związa
nej z przeniesieniem się do innego lokalu. —» 
W  każdym razie oświadczył, że w sprawę bli
żej wglądnie. |

Poaezas rozmowy u prezydenta niiasta m -  
jpatrywano między innemi kwestye kursu pie
niędzy niemieckich. Pułkownik niemiecki zwró
cił uw agę, że kurs pieniędzy rosyjskich nie jest 
Ustalony i waha się w przybliżeniu od 1.25 do 
il.50 narcok za rubla. Kurs ton zostanie dopiero 
Ustalany przez ministerafwo skarbu. Po omó
wieniu niektórych jeszcze spraw, dotyczący eh 
toz k waterewa n i a mstytueyj/ wojskowych, puł- 
kownik Lewinsky opuścił gmach ratusza.

Ciekawe posłuchanie u prezesa Raldiy mini- 
isirów ludowych, W. H o ł u b o w  i c z a i mi- 
tnmtra spraw wewnętrznych, p. Clirisfiuka miał 
hr&pćinrat*.ownik .Dziaimilia Kijowskiego*. —■
Obaj niiffistrcsao udzielili redaktorow i tego  p i
sma następujących informacyj:

» Względom robornikdw i  ergonizaey j zawo- 
iłowych żadne represje stepowane nio będą. —• 
Organizacye robotniczo były  i będą, nie jako 
organy państwowe i polityczno, leoz jako kla
sowe i - kulturaineż Z s n m o w u l n e m  re-  
. w i z y a m i  i s a m o s ą d a m i  p r o w a d z i ć  
b ę d z i e m y  jak najenergiczniejsizą w a l k ę .  
W i e l u  p o d ż e g a c z y '  a r e s z t o w a n o  i 
będą oni ukranuii. Od dnia 6 marca cehroma 
miasta przeszła dk> rąk władz cywilny ch. Dla 
[walki z roziW jająccmi się bandami minister/urn 
jw najbliższym czasie zamierza zi-corgaiiizować 
milicyę na zupełnie nowych -zasadach. S o - 
p y  a 1 i z a o y  a z i e m i  b ę d z i e  p r z e p r o 
w a d z o n a  zgodnie z. prawe-m. któro uchwali
ła łlada. centralna. Ż a d n e  p o b ł a ż a n i a  
ki i e- b ę d ą  d o p u s z c z a n e .  Lecz imerwen- 
cya  w sprawie reformy agrarnej z jakiejkolwiek 
fetrony b i d z 1 e k a r a n ą  z c a ł ą  s u r o w o -  
p c i a p r a w a .  Wszelkie pegłuski o tum, że 
jiząd zamierza ja  kutwie pątachimki z  rohotn 
kami, jako bolszewikami, są nieprawdziwe. •— 
-P r z yr w  o d c y, którzy' poru.- zy li masy' b ę d ą  
n a t u r a l n i e  u k a r a n i ,  lecz isame masy 
[mogły się mylić ’ sądzę, żo obecni< zajmiemy' 
Się przeciw*- -zystkicra organizacją władz miej
sc ow y eh. C ily  aparat komisarzy gatbmaiałayeh 
i  powiatowych zceta-aie zrekmmtruowany. Na 
czeio mibeyi, która otrzyma nazwę »Ref>ul.*łi- 
ik&ńskierj warty' państwowej'1, staną znawcy tr-j 
feprawy. Na sprawy transportu i translokacyi 
Obędzie zwrócona najbaczniejsza, uwaga. P o 
s p i e s z  u i e n a p r a w. i a n o s  ą k o l e j e

bliżeszym czasie zwiększoną zostanie liczba 
pociągów. Najpierw powrócą do kraju jeńcy' ey-

jeńoy ~iue-
■iacicy i austryaccy.

„Wewnętrzny wrOg na S<pku“
Jak ^Dziennik Cieszyn, łki* donosi, starosta 

cieszyński, Niemiec o polakiem nazwisku, Józef 
Jaksa-B o b o w s k i w yk osił na zgromadze
niu Towarzystwa roluic-zo-leśne-go mowo, w 
której oświadczył, żo W ewnętrzny wróg* także 
na Śląsku działa p izeck iko państw u, a w  obec
nej chwili czyni to z  powodu zawarcia pokoju 
z Ukrainą, która to sprawa jest »rzeezą dyplo
matów*, i nas Ślązaków- nic nic obchodzącą*. 
»W rogowi w ewnętrzr.emu« zaizuca starosta 
Bobowski, że: 1) dąży do  zaburzenia porządku;
2) chce otWu-rzyć przeciwieństwa narodowo na 
ślą*ku; 0) z ukrycia nawołuje do zaburzeń w h - 
śnie z racyi zpofeoju ukraińskiego. Naftowiec 
wezwał starosta chłopów, b y  otwarcie oświad
czyli, iż z togo rodzaju demom traeyami nie 
chcą mieć nic wspólnego, c-homż wcale nie żą 
da. zastosowania gwałtu y  doslownae: »M i for- 
dero nlcht zur G ewaltanwcniung a uf*.

Z tego powodu podorwie Jan Michejda, ks. 
Józef Lomlzln. Tadem z Roger i tow. wnieśli w 
austry izbic pcs. pod adrrsem ministra 
spraw wcwnęl oznyeh intcrpelacyę, w której do
magając się w tej snrawie bliższych wyjaśnień 
oraz oenrony ludności polskiej n a Śląsku przed 
powtórzeniem się podobnego ataku, oświadcza
ją między innenii:

»Uowa starosty Bobowskiego im yw ą  przy
wódców imliuości i olskicj, a nawet samą lud
ność, stano.\viącą weliuig spisu ludności wkoło 
80%.  wewnętrznym wrogiem, i-zajmującym sta- 
nowisko ptrz ?ciw istnieniu Austryd«, »nie respe
ktującym ani państwu, ani mcnarcliy*, i-targa- 
jącym się na całość państwa« i >chcącym burzyć J 
spokój«. Mowa ta określcną- być musi jako j o - , 
dnostronna, pozbawiona: t^ktu i aw zupełność. '
nleiui2,aiasLŁiiikOti4u $ n x * v mu -i -i. nafez ĵ i
TuUaośei vok:kiej, która  dotychczas e m p i w e i j  
spokojnie znosiła o,ężką dolę wmjomią i  wszcl- 
’Je ofiary mienia i krwi. Mowa ta zdolna jest 
podkopać w' zupetooścl zaufanie ludności do ob- 
jektywmości władz*.

Minister spraw wrewmętrzr.yeh nio dał do
tychczas na tę mowę odpowiedzi.

K roisika.
Krakó-.-r, 22 marca. 

ZWIASTOWANIU N. MARYI PANNY. W po
niedziałek 25 b. m. f.rzypada uroczystość Zwia
stowania N. Maiwi Fanny. IV kościołacli odbędn 
się w- tym dniu uroczyste nabożeństwa. Święto to 
będne UToe7.j’śeie obciioilzoue.

VERYE SY. IAA l.C/.NF. r(vq>oc-7.ną się we wszy
stkich szkołach średnich w Kijakowie jutro po osta
tniej god/.iiiic nauhi. Fcryc końoz.ąAię w dniu 4 
Kwietnia.

KONKURS ARCHITEKTONICZNY. Jak już
dzisiaj donieśliśmy'', Rana m. Krakowa ucJiwaiiia 
na wrzonijizeni posiedzeniu niektóro zmiany pro
gramu i wanuików' konkursu .architektonicznego 
w-ytonaica budowli ochronnych na lowym brzegu 
Wisty od mostu Zo lorzynieckiego do klasztoru na 
•Simloe. Zmi- na dotyo/yła także dotymhc.ziisowych 
konkursowy cli nagród, które obecnie ucbwnlouo 
w wysokość następującej: I. nagroda ŚOO0 K, II. 
r.agro(D 5000 K, III. nagi oda 3000 K.

CZAS LETNI, Magiśtir.i; m. Krakowa komuni
kuje: Rorporządzeidem całtgo ministerstwa i  Unia 
7 marca 1918, wprowadzony został w Austryi na 
czas od poniedziałku unia 1 kwietnia 1918 do

niedzieli dnia 29 września b. r. ,, czas letni", a to 
przez przesunięcie czasu zegarowego o jędiią go
dzinę naprzód. Stosownie do tego mają być wska
zówki zegarów w dniu pierwszego kwietnia b. r. 
q godzinie 2 nad ranem przesunięte o jedną godzinę 
naprzód, to znaczy n̂ i godzinę 3-ą, w dniu zas 29 
września b. r. o godzinie 8-ej nad ranem cofnięto 
jedną godzinę wstecz, t. j. ma godzinę 2-ą, W szd- 
lcio czynności urzędowe i publiczne będą od ania 
1 kwietnia b. r. d.o 29 września b. r. odbywać się 
wedle tego „lelLkgo wymiaru cźasu".

KORLSPONDENCYA ROZDZIELONYCH. Od 
ks. Fi Markowskiego zc Sztokholmu (Stockhohn, 
Box 373‘, otrzynnujeniy następujące zawiadomienie:

Wskutek wielkiej zmiany stosunków ogólnych w 
czasach osi.U nich, w szczególności zaś ze względu 
na od dłuższego już czasu trwającą przerwę w ko- 
munikacyi pocztowej pumiędzy Sztokholmem a te
renem uclicdżtwa naszego w Rosyi, zmuszony je 
stem zawiesić wydawnictwo tygodnika pod tytu
łem: -M isty Rt zuziclonycli*, którego zadaniom by
ło pc szukiwanie zaginionych w kraju, Rosyi 
i Amciyce rrdaków i ogłaszanie listów bez dokła
dnego a pewnego adresu odbiorcy. Prenumerato
rem 1 w strontom  ̂ nadesłaną, mi w swoim czasie 
kwetę odsyłam listem poleconym lub przekazem 
pocztowym.

Równec/.ośric zaznaczam, ż0 komitet pok-kł1 w 
Sztokholmie (\ allhjgaian, 28) jest główną i najwm 
k.?zą dziś in.-tyiucyą pclęką w' Sluuidyoiawii, pośre
dniczącą w przesilaniu wszelkiej (pieniężnej, pole
conej i zwyczajncjl korospondcncyi, oraz w zała
twianiu spraw- rozdziolony-eh z powodu Aimjny roda- 
ków. W oleć tego uważam za wskazane, byr ci 
wszyscy', któii y  dotychczas koiwystaii z usług mo
ich w prztsyiamu korcspondencyi, zechcieli na 
przyszłeść zwracać się wprest do komitatu, gdyż 
ja, jako esoba prywatna i nio posiadająca więk
szych średków materyahrceh, zajmować się tein w 
dai-zym ciągu nie jestem w.stmiie.
PAŃSTWOWA AKCYA Z \POMOGOWA W KRA- 

KOWJE. Namiostnictwo nadesłało do magistrabi 
krakowskiego reskrypt, w którymi podnosi, iż od pe
wnego czasu nuioz.ą się ze strony niezamożnej lu
dności skargi na nu odpowiednio postepowmnie rze- 
źitików przy sprzedaży mięsa na bony, wydawano 
przez magistrat w ramach akcyi pomocy w wyży
wieniu niezamożnej ludności. Mnożą się wypadki 
gorszego traktowania osób, pragnących kupować 
mięso na bony, przyezem niektórzy rzeźnicy bądź 
odnawiają sprzedaży, bądź sprzedają po wygóro
wanych cemacl zamhist mięsa, okrawki i kości. Na
miestnictwo podobno nieobywatelskie postępowanie 
uważa za karygodne i wzywa magistrat, aby bez
zwłocznie wydał stosowne zarządzenia w sprawie 
sprzedaży mięsa i wędlin i wdrożył postępow-aniej 

Ly przy rozdziale ijydla i świń równomiernie u 
względnionc sprzedających mięso na bony, tudzież, 
aby w okraczających przeciw' przepisom pociągano 
do surowej odpowiedzialności pod zagrożeniem 
ewentualnej utraty uprawnienia, przemysłowego, 
otaz przyd ńalu bydła i św iń.

W wykonaniu podanego reskiyptu, prezydyum 
magistratu upoważnia wszystkie sklepy masarśldte 

Uepy spożyw-cza, sprzedające wędliny, do sprze
dawania tych wyrobów na bony, przyezem z:u-zą- 
dza, iż bony z powodu braku towarów wolno przyj
mować dc połowy ceny' towaru i to każdego dnia 
tygodnia. Prezydyum magistratu wzywa masarzy 

właściciel sklepów do dobrowolnego zgloezoida 
gotowości przyjmowania bonów- w miejskim Urzę
dzie gospodarczym (główny gmach magistratu, TI. 
piętro, od kościoła OO. Franciszkanów, ru ręce na-

tu sporządzoną zostanie siampiiia <io znaczenia ie- 
gitymacyj bonowych przy odbiorze bonów. Firmy 
zgłaszające się zostaną podane do powszechnej 
wiadomości dziennikami.

V, końcu zaznacza prezydyum, że w razie potrze
bo, oraz w uwzględnieniu faktu, że opieka nad nie
zamożną ludnośoią należy w obecńych czasach do 
jednych z pierwszych publicznych obowiązków 
gminy, zarządzone zostanie ewenm lino przymuso
wo wyznaczenie 1 rejonowanie sklepów, obowiąza
nych do przyjmowania bonów.

KRa KuW BEZ CHLEBA. Mfejskio biuro apro-
wizacyino nie wydało dzisiaj piekarzom mąki na 
A Jeb na sobotę i niedzielę z tej prostej przyczyny, 
żo mąka nic nadeszła. Awizowano wpiawdzie 5 
wagonów mąki, ale xue wialonio, kiedy zgłoszone 
zapasy nadejdą. Prawdopodobnie jednak chlcb nu 
święta będzie ludności wydpmy. W awizowanycii
5 wngonacb znajduje się także grysik, przeznaczo
ny dla ludności na karty.

Niob. mąka będzie wydawaną ludności w przy
szłym tygodniu. Maka ta już nadeszła do  Krakowa.

Z TARGU. Targ dzisiejszy ożywił się bardzo 
znacznie dzięki zapobiegliwym kwieciarkom. któ
re wryśtavviły na sprzedaż nawet fiolki fwiązeczka 
60 bal.), a następnie mnóstwo Innych różnych w ’o- 
seiinych prawdziwych kwiatów, jak hyacynty, 
komvplie, plerwiOMiki, bez leśny, wwcszcie palmy i
bazio różnorodne.

Prozaicznych, umiej estetycznych artykułów jak 
masło, mleko i t. p brakowało zupełnie.

ROZDAWNICTWO KART CUKROWYCH ZA 
KWIECIEŃ. Lwowski urząd gospodarczy miejsk. 
rozpoczyna z dniom 25 b. m. rozdawanie kart cu
krowych na kwiecień, aby publiczności umożliwić 
zakupno cukru przed świętami.

Piątek, 22 mama. 1918.

Może i krakowski urząd gospodarczy zechciałby 
pójść siadem Lwowa i uczynić to drobne udogo
dnienie krakowskiej publiczności.

PRZYDZIAŁ SKÓR DLA GALiCYI. Z Izby han
dlowej komunikują: Przed niedawnym czasem po
jawiła się w dziennikach wiadomość, iż dzięki za- 
begom Koła polskiego i ministerstwa Gniicyi udało 
się uzyskać podwyższenie kontyngentu skór, prze
znaczonych dla rękodzieła szewskiego i ludności 
cywilnej Galicyi. Podczas, gdy dawny przydział 
wynosił tylno Q% ogólnego kontyngentu austrya- 
ekiego, mialja Galicya, począwszy od 1 grudnia, 
otrzymać y  stosunku do zaludnienia 28% ogólne
go przydziału. Licząc się z tym faktem, rozpoczęły 
krajowe biura rękodzielnicze, między innemi kra
kowska Izoa handlowa, w wydatniejszej mierze 
obdzielać skórą konsumentów' cywilnych kraju, 
a także ludność włościańską, która dawniej nie ko
rzystała z rozdawnictwa skóry. Korzystne relacyc 
wiedeńskie okazały się, niestety, w części t.ilko 
prawd: iwemi. Jak to W u m  Lrak. Izba handlo
wa imała sposobność stwierdzić, w- Centrali skór 
w "Wiedniu ogiy.niozyło ministerstwo handlu pod
wyżko kontyngentu galic. tylko na miesiące gru
dzień z. r. i styczeń b. r. Powząwszy od lutego b. 
r. spada przydział galicyjski do dawnej wysokości 
G%, która lue odpowiada najkonieczniejszemu za
potrzebowaniu lyszcgo kraju.

Reprezcntacya interesów krajowych w WiedniH 
winna domagać się w encrgicznj-cii sposób natych
miastowej naprawy krzywdy, wyrządzonej Galicyi.

KURSA LITERACKIE. Dziś odbędzie się wy
kład prof .dra Kopery na temat: „Kossak i Kotsis 
w san Muzeum narodowego o godzinie G-ej wie
czorem.

ZATRUCIE GAZEM. Dzisiaj po godzinie 7 rano 
Wezwano Jekarza mieykiego dra iiernaeniskiego 
do mieszkania, położonego na II. piętrze przy ulicy 
Paulińskłej pod 3. -20, które zamieszkiwała 42-Ie- 
tińa Golda Pitzcic, żona kupca Mojżesza Biick- 
mauna, m m  z pięciorgiem dzieci. Cała ta rodziua 
uległa dzifiejszej nory zatruciu gaz.m świetlnym. 
Rano zastano już zwłoki 2& letniej córki Leji, Pi- 
tzele i jejs 10 letniego brata Salomona, natomiast 
matka i jc-j troje dzieci, 13-lctni Kumek, 3-letnia 
Sura i 16-letnia FaiciJa daivaly jeszcze znaki ży
cia. Choiych wszystkich w bardzo ciężkim stanic 
przewieziono do szpitala św. Łazarza.

Okazało się, żo dńeci przez nieuwagę odkręciły 
kurek cd kuchenki gazowej, w nocy gaz wypełnił 
szybko kuchnię i pokoik i spowmdowal katastrofę. 

Niesjczęśeio Łpcstrzrgli sąsiedzi, zawołali ślusarza, 
który OLworzyl drzwi i w ten spofćb można było 
wezwać następnie pomoc lekarska.

WYKOLEJENir, POCIĄGU. Dyrekcja kolei 
komunikuje: Pociąg mieszany, który wyjechał 
dziś o godz. 4.-10 rano z Jaw urena w kie rynku do 
Chrzanową ywykoleił się pomiędzy staeyą Ja w orzno 
a prz; stanldem Szyb Sooiosld. Lokomotywa, 5 w o- 
zów osubowych t- 6 towarowych wyskoezi ło z 
szyn. Z podróżnych odnięsła 17 letnm Józefa Jabł- 
czyńska z Dąbrowy ł 54 letnia AgatA Mucha z Jrłe- 
(fcsefek poważniejsze obrażenia, prćcz tego zglcsi- 
{o się około 30 i>sób jako chorycli. Przyczyna wy
padku na'razie nieznany. Na miejsce wypadku wy
jechała natychmiast komisya z zastępcą dyrekto
ra kolei na czclo.

COGNOYI TERRAS MUNDI. Inspektorzy poli 
cyjui Rochowioz i Burylo wykTj Ii przed paru dnia
mi w Krakowie tajną organizacyę złodziejslcą pod 
szumną nazw7ą. „Ooguovi terras mundi“ . Do or- 
gan’zacyi należała gTomadk.a cldopców w wieku j 

J ii U  Jnśi nrzeważnie bvlvc,h uczniów szkół śred-

mło Izic-ży, Józefę Rogosz Pieńkowską art. dram 
z Marsza wy i Jana Kozłowskiego art. dram. Nt 
pro-gram złożą się utwory' oryginalne autorek, bajW 
hń^owanę przeźroczami, wierszo patryotyczne

cklamuwane z akompaniamentem fortepianu J 
wesołe monologi. Poprzedzi pogauanka z przyrody 
z 4 Oomaznmi swietlnemi z głębin morskich, sper 
cypJme na ten cel wyRonanemi w pracowni p. Cier 
śliu kiego w Krakowie. Wieczór ten nędzie po
wtórzony w czasie świątecznym w Zakopanem i 
zapewnia znajdzie poparcie rodziców i przełożonych 
wskutek bogatego i umiejętnie złożonego pro. 
graniu,

LWÓW WIELKĄ STACY \ TOWAROWĄ. Jak
donosi lwowska „Gazeta Wieczorna", ambasado, 
lir. Forgach, który udajo eię z komisyą asutro-wę, 
gierską do Kijowa, aby z republiką ukraińską pro 
wadzić ukiady co do arganiaacyl wymiany Iowa-, 
rów baw5 we Lwowie, g.lzie odbył dziś kor.feren 
cyę z namiestnikiem hr. Huynem. We Lwowie bęi 
dzie stacya transitowa i koncentracyjna trauspor 
tów towarowych.

ARESZTÓW'ANIE MORDERCÓW WE LWO
WIE. Policyi lwowskiej udało się aresztować sprm 
wców im 'derstwn, dokonanego we środę rano wę 
Lwowie na Samiu-h i Brandli Freundlictiacn, wia- 
śucioli sklepu z tandetą przy ulicy Koperndca 41,
0 1 turem donieśliśmy wczoraj. Bandytów było pię
ciu — czterech jeńców rosyjskich, ukrywających 
się u swoich kccbanek we Lwowie, i jeden dezer
ter z armii anstryackiej. Trzech aresztowano w« 
środę po południu, dwóch w noev. W'raz z nimi aro 
^zt-.wano sześć kobiet, które należały do tej samej 
■ “ iidy. Ai-^ztoy,.inia te obfitowały w dramatyczne 
momenty. Co do ofiar mordersiwa, 10 dochodzenia 
policyjne stwierdziły, że zamordowany Freundiicl 
utrzymywał brrdjo często stosunld z pewną grupą 
jeńców i dezerterów, Ltórzy trudnili się rabunkiem, 
włamaniami i kradzieżą. Do Freuudlieha o różnych 
porach dnia i nocy przychodzili podejrzani inlere« 
sonci, ofiarowując mu na sprzedaż najrozmaitsze 
arii kuty, pochodzące zwykle z dopiero co dokona
nej kradzieży.

Slnciiik iPhrnndHcha I»v.l staleiu miejscem schadz
ki ra jiozm aitcZ ich  indywiduów, jeńców  rosyjskich
1 dezerterów, trudniących się włamywaniem i roz
bojam i w torkow ej n ocy  popełniono śmiato w ia- 
manie w  konsnmie elektrowni, złodzieje chetóli 7., 
putnio sprzedać różu-; artykuły Frciiailiehowd. — 
Około godziny D rano m ordercy -zapukali do okna 
pan er ow-ego mieszkania Froundliciiów7. Fo ciiwili' 
wyszedł Freundlicli ubrany, otw or/.ji >ki!.-p 
i w szczął rozm owę z przybyłym i. Interesu nie ubi-' 
to, a jeńcu dla rabunku rzuciii się na kupca, usiłu
jąc mu w ydrzeć pieniądze. Powalono go na ziemię, 
a jeden z napastników zadał mu 'm D rtelny cios w 
szyję w  okolicy  gardła. Na krzvk męża nadbiegła 
w ticiiżnie żona, 'Brenaią. Mordesey .i>oe!iwTyCili ja, 
zarzucili na g łow o w orek i związali go m-nurem.) 
Brenrila Frcundlich w krótce potem udusiła się.

i l w S a t a *

-ii?aeważąiG byłych u .........llich i T7ytfzialowych. IMTeilzy intiylfii naiei^łi
ozajJd: Aleksander Grabowski, Adpm Kasperkie- 
wioz, Konrad Olaś i Tomasz Leszezyńslci, oraz E- 
dward Woglowsld. . Szajka dopuszczała się śmia
łych Kęadzieży, sprzedawała lup, a uzyskaną w ten 
sposób gotówkę zbierała na podróże po świecie, 
p-.inieważ życio w Krakowie wyda wątło się jej zbyt 
ciasncm, nu dnem i  mało mteresiijąeem. Szajka ta 
whumiia się między innemi do mieszkania J. Un- 
gera prży ulicy Pańskiej 4 i gruntownie jo okradła, 
wyrządzi jąc bafazo zmaczną szkodę. Większą część 
rzeczy od mlodociaiych podróżników odebrano i 
złożono w urzędzie policyjnym i rzj ulicy Kanoni
czej.

Prezes tego zwkp.ku napisał nrtwot dittższą no
welkę o trzech młodocianych chłopcach, którzy po
rzucili dom rodzicielski, kradzieżami zdobyli zna
czną gotówkę i  wyruszył w świat szeroki. Nowurla 
nos. tytuł: „Trzej", a tj tut samej książeczki, pió
rem pisanej brzmi: Karpaty. Po świerno, wreszcie 
nazwa związku, Cc.girovi terras munfli.

Fakt powyższy świadczy o strasznem spu-toez.c- 
a ‘u moralnem, jakie rcojtia i brak należytej opieki 
rodzicielskie/ wyrządziły w szeregach uczącej sto 
młodzieży. Dużo pracy muszą włożyć i rodzice i 
nauczyciele, aby lę młodzież, zepsutą w czasie 
wojny, m walnie odbudować. Wpływy ulicy, kina, 

lektury wojennej są między innemi drogami, któro 
prowadzą do doprawa ryt serc nieodpornej mło
dzieży.y S s hF&fiz*

WIECZÓR DLA DZIECI. W  B o c h n i  d. 23 i 
24 maioa, odbędzie się niezwykle zajmujący wie
czór dla dzieci i młodzieży, urządzony przez Zofię 
Kogabzówuę, znaną autorkę, piszącą głównie dla

ZNISZCZENIE ZAMKU W OŁYCE. Róuaocze- 
śnio z Nieświeżem, o którym zniszczeniu już donic-* 
śliśmy, pad'1 ofiarą zniszczenia wojennego, takżti 
zamek Raiiziwiiluw na fiilwm — w Olyce. W jchaę 
dzący w Żyt« unicrzti polski „Tygodnik ltresowyd 
lak opisuje: „Cale trzy długie tygodnie trwał iw  
bunck i bezcelowa niszczenie zamku te . Radaiwil# 
łów w Olj ce i w ciągu tego długiego cl 
nie stanął w obronie..Żołnierze rabowaS 
okojicznem mieszezaństuem i > toścwaasnł, a 
jakiegokolwiek, bodaj najmniejszego oporu, spr
—a-L Mi ... ii wm. j#  i t e  i
i uchwalona przez nrawo. Wykom- 
gminny, sam w znacznej mierze prayjp ■ ‘ d-Tt 
rozpoczęcia rabunku i był czynny w orgu zuiazc 
ma, a jedynem jego szczerem uczuciem byl Lii 
po' dokonaniu wszystkiego, ie niero-zwainie rozp 
ezęta akcyta sprawiia, iż obcy żołnierze zatna 
wieli:#' część dobra ita samym tylko ..przynależno* 
go:i. Ubraz niozczcnia był podobny do kuźnicy szam 
tań-bJej. Złowrogo) w nocy <świociiy się szyby pra-; 
starego zamku, a wewnąlrz nowi gosjtoJarzc s?,Uf 
kali łupu. Najcenniejsze rzeczy niszczono, .'.abie- 
rario łachmany, meble miękkm odzierano z matc- 
ryi i tę zabicr/lno. Meble drewniane re-zlajann. u  
brązy bito i deptano Mak. ,/, potem już poęia i 
śmieci i i gruzów mtóim b jio  odnaleźć tylko ,t-rzę- 
py płócien, kawałki- cennych sztychów, akwareli, 
szkiców, a nieraz same iyLko ramy światlczjiy, żo 
dzcło sztuki niepowrotom zginęło.

Archiwa i bibliotekę rozbito i zdeptano; z wieb 
kim trudem udało mi się obronić i zabrać część'to
go wszystkiego, ljicce rozwalone, okna wył >e, ra- 
nty i drzwi powyrywane. Zaczęto zrywać ii cli i 
lOzbjać daciiówkę, zeby uoszcz i wilgoć niszczyły 
dalej to, czego oni zniszczyć nie mogli — murów< 
Szkoła puLka podia ofiarą. Zniszczono lokal, po* 
zabicctno wszystko do Ostatnkj ławki.

REPLRTOAR TEATRU MIEJSKIEGO
W piątek, dnia 22 b. nu. »Gius7.ec* Krzywvo- 

szowskiego.
Mmamaum  iujmni waiwg^jj 'iiupjw 1LIBJ

(Jdpowieaziamy reoanton
’•> A: B l I C H A L  K O N O P I  S S K L  i

*>■ |gk.. . 'Wydawca: -h
R L D O L F  O S M A N .  ^

Adjunkt p ocztow y
)rołiobycza. zamH-ni ciiftnie miej 
i fiiuibowe za Kraków, z kolegą, 
terby reflektował ca Drehob-cz. 
a-z ta" podróży iwrćoę. Michał 
dechowjfci, c. k. asljunat po- 
owy w Drohobycza. 2bl0 3 o

Na świętsi
'rzyjmujo się zamówienia na wę- 
liD,, s*jnki gotowaqo lub wę
żów, przy tu jw  Ja ra  1-3, smlen.

ęa>84 2 3

i iP i f i i i i
n l św. Tomu-za 1, 29

a s  śo eprzehania ttare mebla, ser
wis staro-wiedeń3i.i, kiika par por- 
tycr karamocio, obrazy i inne rze
cz). Rrz’ lu 'o w keini* i kupuje 
•ntyki. 2474 3 3

ŁazjBcaiBrB.TjnniMwtcnaaaigŁ gawtt- eutłwe"-ĵ «Bfa.rjE ĝa.%ana

pastewne, warzyw i kwiatów, oraz 
drzewka owocowe i róże, wysyła, 
di p ki zepos starczy, Sallłart O- 
ątrodaiesy, Paca, iło-
c t i .ia -  1 'ca ń. na iąiiadfc za dar
mo i rpłatnie. 2367 4 10

czujnego, dóbregi stróża, przyjmę 
w dobre r ce. Rybiński, ni. ł.o- 
kietk„ i. 238, Krowodrza. £660 3 3

fersspooilEnlki
znajomością koresponden* 

cyi polsko-niemieckiej, obzoa- 
jomionej z pracami biuroweini, 
poszukuje się. —  Lgłoszenia: 
Kruków , Surytka pocztow a 64.

2507 3 3 1  ______________

1) Bardzo pewnej afańfeJ d» 
dwojga małych dzieci: awu- 
Ietniogo i 9-oio miesięcznego;
2) fOspAdynal,, znaiącej kie, 
dobrze na gospodarstwie wiej- 
«kiem, mleczarstwie, chowie 
drobiu i trzody;
3) s łu ż ą c e g o , kawalera, zna
jącego dobrze służbę;
4) ESuiącej pokojówki. 

Osoby te potrzebna zaraz
na wieś. Zgłoszenia listowno 
i odpisy świadectw przysyłać 
pod adresem: F faw ojow a ,
p. Nowy Sącz. Hrabina A d a 
m o w a  S j& Ju iska . s> 50 2 2

Peisv@ naf
nowo otworzony. Cl. Czapskich 5, 
I p Pakr.jo z ntrsymaitiem do wy
najęcia. 2615 3 3

w Winikim Kraków'o kilku-mor
gowa pareela z torem tolojowym, 
oraz dom mieszk. o 5 pok., z ogro
dem i stajnią. Zgłoszenia przyj
maje: Fcltscher, 
b/.owsiu 1, 5.

Kranów ul. Lo-
2509 3 3

Sssfs
gdalłsjaa, z XV w., ialriast., i iane 
aptjU, oraz garnitur salou., nowsjy, 
p7ękiiie xa śoiony, do sprzeuania,

VaVAw Tli {nr I 1 r> TKraków, ul Sw. Jana
£591 3 3

1. 16, I

M Ą  fi i iii®
do Aumuiistracyi „ Nowości 
IUusrrowauych‘! : fc^ ck e iler j 
siła piemszorzędna wraz z ko
respondencją niemiecką; p e -  
i t ic ca is jia  ciaa b i e f c u a .  
Zgłoszenia natychmiast: Kra
ków, ul. Kazimierza Wielkie
go L 95. 2665 2 3

Intel. cjGspodynś
znająca mleczarstwo, *zycie i eta- 
hauie, wyjadzie na wisś. Zgłoszenia 
pGd U. A. przajmaio Admini trawa 
,N. R»formy“ 2619

1
1 —2 UBobłowftrre. Obiady na miej
scu. Ul. Kiemerowsko 1. 14, I p.

£635 3 3

_
w ProszowicucU poszukuje ucznia 
lub pomocnika na za-tępEtwo ot 
1 kwietnia. 2632 3 8

B u t y  E f i ą s & I ©
żółte, cbevreanx, Nr 40, iualu ńi.(7- 
wwir oraz umywalnia do nabycie. 
Ui. Dietlowska t, 83, II p., d* iwi 
na lewo. 26S0 2 3

Aniekerz Spirer
K O ścick a  poszukuje do n-ijryc-ide; 
szego objęcia posady anystsaL* 
(liii) lab uaaąisti i  f ic rk ił  rQcl 
korzystnomi wamukaiui. llobro u- 
trzymanie zapewniono. 2bS3 2 3

Do sprzątaniu
u l ,  € r z e ! 5 r z « l { H  3 0 / 3 2

parcele bmlowlane z Dudy11- 
kami niiesziralncmi, r.rzemysło- 
w e*i i gospudarczetni. Wiado
mość: ni. Eienna 5, II piętro. 

2347 0 5

tei spili
pro-wie no .ta, okazy ,nła tó  sprze- 
danii z pościelą i bielizną lub be* 
Oglądać można od gud". 6 ’ -1—b, 
ul. śtt. (ić/trady 1. 20 a, pr--er, 
1 drzwi, na pn wo. 26j4  2 3

& & 12 Z 9  R®rc|ą
dl CV.SK. tutę łrzarbletnia d® *a- 
jaożnego domn. Zgłoszenia listowne 
ncrl B s l c w c z y a n i .  p rzy jm oj*  A d 
miniot'. «N. ileformy“. 2521 3 3

illb

fMlsśkei8
o lizyn ia  korzystną, posadę ja
ko samodzielny kierownik filii 
w Zakopanem Pisemne zgło
szenia pizyjmujo EbjIS feoM - 

»ser, Sire&źw, ni. Grodz- 
ka 25. 24S5 2 3

Szofera
ślusarza do wozn ciężarowtgo, ,)0- 
Ezuuuje się do zachodniej Gaiioyi. 
Zgło zc-nia z odp snuil świadectw 
i podaniem wysokości wymaganej 
płacy nak-ży przesyłać d > l.iara 
ogłoszeń Feliksa SUttcra, Kraków, 
ul. Grodzka 13. 2508 3 3

p i p i i t l i
Łuajdzio zaras posadę u adwokata. 
Zgtoszema ̂  list. pod T. przyj- 
racjo Aflnin!siracva Reformy*. 

2597*S 4

Ogrodnika
lub jiGmoa&iłsn zdolnego, przyj
mie się zaraz, lub od 15 kwietnia. 
Warunki: 100 do 150 K miesię
cznie i utrzymanie. Zgłoszenia li
stowne: Z a lf a i ogrodniczy Igna
cego Face, Eochnia. £368 6 6

K u p u j ę  g a r d e r o b ę
męską, używaną; płacę najwyższe 
ceny. Napisać korespondentką dc 
L. 8cJnnaas», Kraków, ul. Sze
roka i, 22. 2518 -i 23

z y  lnb 6 pokoi, 
kiftJWh poszukuję,skłujaj-cego się 

prz'Spoko a i .
/głoszeniu pod „Kowter* rrzją 
maje Administracyu --N. Reformy .

2633 3 .

Krsderjs Dzdcbny
ds sprzedania, Kraków, ul. ficto- 
ryka J. 5, II pM od godz. 12—4 po 
pofądnia. 2625 3 3

f i £ © i a f @ s : y i a ^
nasienną, odpowiednią na nasze 
grunta, wy syto. o ilo łapna siarczy, 
Józef Sowiński w Andryciicwie, 
li .miel kolonialny i różne nasiona. 
Kok założenia L878. 2433 2 3

i® wfMjfda
(zura?) .klep^z magazynem u 
guszinera, przy dworcu towarowy®-

2092 3 3

Z a k u p y
kilkaset metrów drata b°lczasłego, 
kilkadziesiąt metr. parkano ora- 
cianego, era* '“ drzewnego,
jak słapów * .rv . fon rewy
. nrKanu. Ky1 mskl, u], Uokietka
1. 23Ś, Krowodrza. ..CM -} 3

vcyrób polsld*j sztuki ludo- 
w j ,  poleca Wystawa Ligi 
Pomocy yrzemysiowtj, Kra
ków, Straszewskiego 28.

Fokoje: obiady
Karmelicka 46. II p., na prawo.
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t ly p i^  1
10—15 morgów pe;a z bu-tyn 1 U). 
Zgłoszenia pod Roln<k’ jyjMóWi 
ul. Kolejowa  ̂ - b u  3 g

Srutowniki
Palffy. 1>ra- P’ U’ ? la= Bavłićka 33, 
p r z y j1 mży Henryka. 169) 23 31

l i f S a  k s re p a t jh ite
buziela Iokcyj w zakresie klas nor- 
nialn. i j  i  2 gimnazyaln. Zgłosze
nia: ul. Krotnerowska 1. 8, II y . 
W korytarzu, ni rriw., 22&0 7 n

W s z ^ t k m  s a a ^ jp s łw :
okularów i cwikierów, wstawi in 
sakitl i t. p. wykonuje najstr ranni 
tanio i izybk) .V. t  [B38 ET 
< jp yte i iTicańsulk w ifrń iow i 
ni. . 'a rn ia lick a  15. toia i«
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K o r p s p c n d D u t k a
władająca biegle językami [iolakiną 
memieckim, francuskim, angicl ikiw 
i rosyjskim, poszukuje olpoyziedniel 
pa-rdy w Krakowie Zgłoszenia p e i 
W, If- przyku je Administ:»cy* 
,N . Reformy 2280 •

Z  D r-kara! Literackiej w  Krakowie, eL Jagiełleńskuy**1 3 Rządca drukarni L. K. Górski.
fi


